Samochód wpadł w poślizg i zjechał z szosy, a obaj pasażerowie, mężczyna i jego syn, doznali ciężkich obrażeń. Ojciec zmarł w karetce w drodze do szpitala. Syna wzięto wprost na salę operacyjną. Chirurg rzucił okiem na pacjenta i bez tchu powiedział: „Och , nie... to mój syn.”

